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(C ią g  dalszy.)

r̂* d y  nadszedł w y z n a c z o n y  dzień do p o ­
chodu, p os tępow ał o w o y s k o  w o l n y m  Kro­
kiem kofo orszaku zg r o m a d zo n ych  w śr ód  
ttiiasta d z i e w i c , k t ó r y c h  p r z e n ik l iw e  
spoyrzenia ro z og nia ją ce  sa mnickich  bo- 
h a t y r ó w  u m y s ł , w z n ie c a ł o  w  ich ser­
cach św ię te  uniesienia. Pos trze g łszy  p rz y ­
tomni star cow ie  posiępuiącego obuk sy­
na sędzi w ego  T elesp ona  , zaczęl i  na nie­
go w o ł a ć  m ó w i ą c :  Gdzie ito  pośpieszasz 
'^ a n o w n y  T e l e s p o n i e ?  czyż  i ciebie  za ­
jęła  ch ęć b o i u ?  w s z a k  z w a ż a y  przecie  
na t w ó y  w  Lek p o w a ż n y .  Na t a k o w e  za­
pytania tylko z u ś m i e c h ć m  T e l e s p o n  od­
p o w i e d z i a ł :  że z a c h w y c o n y  p rz y k ła d e m  
tn ło dyc h  w o j o w n i k ó w  , i ón pośpiesza 
pozyskać prz ez  s w o i ę  w a le cz n oś ć  m iłość  
sa mn ickićy  d z i e w i c y .  L e d w o  w y r z e k ł  
te s ł o w a ,  g d y  Agatis  postrzegłszy  s w o ię  
Ubóstwioną Gefal iJę  , z w r ó c i ł  na nią ie- 
go u w a g ę ,  m ó w i ą c :  a cóż kochany o y -  
czel  nie p r a w d a ż ,  że Cefal ida iest n a y -  
p ięk ni eyszą  ze s w o i c h  r ó w i e n n i c ?  G d y  
koło niey p rz e cho d zi l i , ogniem ż y w o ś c i  
żaiaśniała tw arz  A g a t i s a , a iego o d w ag a  
W  t ćy  c h w i l i  i eszcz e w i ę k s z ć y  nabra ła  
d z ie ln ośc i ;  to w i d z ą c  T e le sp o n  oz w i e  się 
* c icha do n i e g o :  O m ó y  s y n u ,  ia k że  ta 
m i ł o ś ć  iest dla c i ebi e  ch wa lebną  , k tó ra  
a b y  s w e g o  dz ie ła  dokonała,  z duszy tego 
pragnę.

S ta n ą w s z y  n a p rz e c i w k o  siebie S am - 
nici  z  R z y m i a n a m i , dł u g o  się u w a ż a l i  
bez  stoczenia  n a y m n i e y s z ó y  potyczki ,

c z ć m  z n ie c ie r p l iw io n a  o b u ó w ó c h  naro­
d ó w  ch c i w a  boiu m ł o d z i e z , zaczę ła  się 
uskarżać na t a k o w ą  m e cz y n n o ś ć  i  opie­
szałość s w o ic h  d o w ó d c ó w ,  o s o b l i w i e  
S a m n i c i , któ rzy  z utęsknieniem ocze k i ­
w a l i  c h w i l i  rzucenia  się na n ie p r zy ia-  
c i ó ł ,  m o c n o  się na to użalali.  —  O z y  
m o ż n a  , m ó w i ł  i e d e n , a b y m  dotąd n i e  
z d z i a ł a ł  nic  c h w a le b n e g o  , i co by  
g o d n ć m  b y ło  zapisania w  roczni­
kach oyczystych ; —  ah 1 i l e ż b y m  d okazal  
m ę s t w a , o z w a ł  się d r u g i : g d y b y  nasz 
d o w ó d ze a  m n i ć y  b y i  u p o r c z y w y m  ; ćt l  
nas c h ce  o k r y ć  hańbą w  oczach na szy ch  
r o d a k ó w  , p o w t ar z a l i  w s z y s c y , bo cóż 
oni o nas pom yślą  , gd y  nas uyrzą p o ­
w r a c a j ą c y c h  c ni esława ? co za  k r z y w ­
dzące  mniemania p o w e z m ą  o n a s z ć y  o d ­
w a d z e  ? Jeduakże m i m o  tych w s z y s t ­
k ic h  użaleń i n a r z e k a ń , ich d o w ó d ze a  
nieporuszenie o b s t a w a ł  p rz y  s w o i ó m  
pr z e d s ię w z ię c iu  ; a l b o w i e m  m ą d r y  ten 
w o i o w n i k  starał się przez s w o i e  op iznia-  
nie się w  zaczepieniu R z y m i a n ,  p r z e k o ­
nać tych że  o s ł a h ó y s i l e  s w o i e g o  w o y s k a  
i z tego p o w o d u  ł a t w i e y s z e  nad n iem i  
otrzymać ż w y c i ę z t w o ,  co  stał o  s ię  
p rz yc zj  na n ie cie rp l iw oś ci  m ł o d y c h  w o -  
i u w n i k ó w , która p ra wie  p r z y w o d z i ł a  
i ch  do roz pa czy .  W i d z ą c  r z y m s k i  do- 
w e d z c a  takie ociągnienie się ze strony 
S a m n i t ó w ,  w y d a ł  następująca o d e z w ę  
d o s w e g o  w o y s k a :  R z y m i a n i e !  b o g o w i e  
nie chcą na sz ćy  z g u b y  ; oto S a m n i c i  prze­
jęci  boiaźnią na w i d o k  naszych legi ic 
n ó w  zabierają się do uc ie c z k i ;  r zy m sk a  
w a le c z n o ś ć  z w y c i ę ż a ,  a nieprzyjaciel  
p i e r z c h a ,  w i ę c  r z u ć m y  się  śmiałe w  ich 
sz e r e g i ,  a p e w n i e  przy nas z w y c i ę z t w o ;  
b o  ch oć się oni będą bronić na o b w a i o -
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w a n y c h  prze/ siebie w z g ó r k a c h  , m y  b ę ­
dąc z w y c i ę z c a m i  na r ó w n i n a c h ,  i tam 
ich f otrąbmy z w a l c z y ć  1

Ot o się zbliżaią R z y m i a n i e ,  za w o ła  
samnicki  d o w ó d z c a :  d o zw ó lc ie  w a le c z n i  
m ł o d z i e ń c y  bl iżćy  i m  przestąpić,  i w t e ­
dy dopićro , g d y  wasze strzały  będą ich 
m o g f y  d o s i ę g n ą ć , w p a d n i y c i e  na nich 
z o d w a g ą ,  maiąc w  p amięc i  , że w a s z ć y  
w a le c z n o śc i  nagrodą iest m i ło ś ć  naszych 
d z i e w i c * —  G d y  się p rz y b l i ż y l i  R z y m i a ­
nie , ich Kon zu l  w i d z ą c  nieporuszonych 
na mieyscu S a m n i t ó w ,  p ow tór ni e  o z w i e  
się do s w o i c h :  T y l k o  śmia ło i od w aż ni e  
r zu c ić  się na n ieprzy iac iu ł  a za ręczam, 
żb z n ie s ła w ą  pierzchać będą.

L e d w o  te w y r z e k ł ,  k ie d y  poruszo­
ne nag'e  w o y s k o  samnicki e  z nay- 
wi ę ksz ą  zapalczy w ością  na nich w p a d a  
i  okropną rzeź czyni , bo choć Rzymiani e  
m ę ż n y  zda w a li  się d a w a ć  odpór, iednak- 
że będąc tak nadsp od z iew anie  s w o i e  na­
padnięci  , nie  m o g li  oprzóć się w a l e c z ­
ności  S a m n i t ó w .  D ł u g a  i zacięta t rw a ł a  
z o b i e d w ó c h  strón w a lka ,  w k t ó r e y  m ł o ­
dzi  w o i o w n i c y  przeięci  p r z y w i ą z a n i e m  
do o y c z y z n y , mi łością  i c h w a ł ą  c u ­
d ó w  w a le c z n o ś c i  d o k a z y w a l i  i n a y -  
w y ż s z ć m  m ę z t w e m  oznaczali  s w e  c z y ­
ny.  Pośród tego zamieszania w a lc z ą cy  
obok s w e g o  syna s ę d z i w y  T e l e s p o n  z o ­
st aw s zy  m o c n o  ranionym, pada bez z m y ­
s ł ó w  na z i e m i ę ;  w i d z ą c  to A g a t i s ,  uo 
tego postrzegłszy  ze  w s z e c h  stron pierz- 
ch a ią cy ch  R z y m ia n  , z w y c i ę ż y l i ś m y !  za­
w o ł a ,  pośpieszył  na ratunek sw o ie g o  oy -  
ca,  którego uniósłszy z m ie ysc a  potyczki  
w  bezpie czn e ustronie,  z ł o ż y ł  pod c ie ­
n i e m  roz ło żys tego  d r z e w a , i  o t r z ć ź w i -  
w s z y  z om d le nia  zaczął  o p a t r y w a c  rany 
tego starca. W ł a ś n i e  b y ł  zatrudniony 
w y c i ą g a n i e m  u t k w i o n ć y  s t r z a ł y ,  gd y  
usłysz ał  za sobą iakiś roz ruch , za któ­
r y m  się o b e y r za w sz y  u y r z a ł  śpiesznie 
przed n ieprzy iac ie lem  p ierzc ha iącyc h  
S a m n i t ó w .  —  Dokądżeto udaiecie się, za­
w o ł a  Agatis  r a  nich, oabiegaiąc  od s w e ­
go o y c a : czyżto tak p o w in n i  mężni  w o ­
i o w n i c y  p o s t ę p o w a ć ?  tu postrzegłszy  le­
w e  skrzy dło  rzymskiego w o y s k a ,  rzecze

dalćy:  Z a  mną pośpieszaycie, a z w y c i ę z -  
t w o  nas c z ek a !  A t a k  dzielnością tego 
bohatyra w  zu pe łn e  R z y m ia n i e  w p r a w i e  
ni za mieszani e  zaczęli  p ow tór ni e  uciekac, 
co w i d z ą c  Agatis udał się za  n im i w  po­
goń , -całkiem p o k o n a ł ,  i dupićro po 
otr zy m a n ćm  nad n i m i  z w y e i ę z t w i e  do 
oyca p o w r ó c i ł ;  t ym c za s e m  z w a l c z o ­
ne i rozprószone prz ez  niego rzymskie  
w o y s k a  smutki em z p onięsionćy  straty 
przeięte, p o w r a c a ły  do R z y m u .  Telespon 
w  p o w t ó r n ć m  zo sta w a ł  o m dle n iu ,  gdy 
do niego p o w r ó c i ł  A g a t i s , lecz  p r z y ­
sze dł szy  do siebie za iego staraniem, nay- 
p i e r w s z ć m  za p ytan ie m  by ło  tego starca: 
czyi i  R z y m i a n i e  a l b o ' S a m n i c i  odnieśl i  
Ł w y c i ę z t w c ?  —  M y ś m y  ie odnieśli, od- 
p o w i ć  m u  Agatis.  —  A  w i ę c  ż y c i e  zno­
w u  m i  się staie p rz y ’ e m n e m ,  rzeknie  
z u s m ić c h e m  T e l e s p o n , bo czuię  nie­
zmierną  radość, w i d z ą c  m o i c h  r o d a k ó w  
z w y c i ę z c a m i .  -—  C o tylko te s ł o w a  do­
k o ń c z y ł  m ó w i ć , przez znaczny ubieg 
k r w i  n o w e  m d ło śc i  go n a p a d ł y ;  ale że 
w s z y s c y  ranieni byli z w i e lk ą  staranno­
ścią le c z e n i ,  w i ę c  i T e l e s p o n a ,  choc iaż  
z trudnością , i e dna k  w k r ó t c e  p r z y p r o ­
wadzono  do z d r o w i u

Jak tylko w r ó c i ł o  w o y s k o  z pola 
c h w a ł y  , zaraz od pr aw iono w  Samni-  
c y i  z n a y w i ę k s z ą  uroczystością  oD chól  
w e s e la  m ł o d y c h  obyw ate l i ,  k tó rzy  w  t y m  
dniu odebrali od w d z i ę c z n e y  o y c z y z n y  
należną nagrodę za s w o ię  w a le c z n o ść ,  
i którćy  też  z uniesieniem n a y ż y w s z ć y  
radości  o c z e k i w a ł a  oboiey płci  m ł o d z i e ż .  
Z a z w y c z a y '  podczas p o r y  z i m o w ó y  
przepędzali  m łod z i  w o i o w n i c y  c h w i l e  
p rz y  boku t o w a r z y s z e k  s w e g o  życia,  do- 
kładaiąc pośród zaciszy  d o m o w ć y  w s z e l ­
kich  starań na danie s w y m  dz ie ci om  
p r z y z w o i t e g o  w y c h o w a n i a ,  n i m  nasta- 
iąca w io sn a  na n o w e  boie ich w e z w a ł a .  
Pomevi  aż daleko świe tn ieysz a  niż w sz ys t ­
kie  poprzednicze b y ł a  teraźnieysza ich 
w y p r a w a  , w i e c  i  uroczystość obchodzo­
nego ś w ię ta  r ó w n ie  by ła  okazalszą.  A  że 
p r a w i e  w szyst k ic h  d z i e w i c  skryte  ż y ­
czenia zu pe łn ie  się zgadzały  z sk ło nno­
ścią m ł o d y c h  w o i o w n i k ó w ,  w i ę c  ka żd a
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2 nich z u c z u c i e m  zano si ła  prośby do 
Boga  za k o ch a n k ie m  s w o i m .  Miey- 
Sce ,  w  któ rem  ta uroczystość m i a ła  się 
odprawiać  będąc znaczney obszćrnościi, 
było otoczone w y s o k i e m i  skupami,  na 
Których w i s i a ł y  r z y m s k i e  o r ł y ,  iako g o ­
dła wa leczno śc i  samnicki ćy  m ł o d z ie ż y .  
T a m  zg rom ad ze ni  m ł o d z i e ń c y  musiel i  
znay d o w a ć  się w  zu p e f n ć m  uzbrojeniu,
3 dziewice p rz y  xiayś w i e t n i e y s z y m  ubio­
r ę  z łu k i e m  i s t r z a ła m i ,  z k tó rego po­
r o d u  starały  się matk i  w  o w y m  dniu 
>ak navpo w a b n i e y  s w e  córki  prżyb ić ra ć,  
®by iak na y piękn ieysz em i podczas tćy  
Uroczystości m o g ły  się okazać.  M ę żc zyz n  
ohwałą,  m ó w i l i  o n e d o n i c h :  iest o d w a ­
g a ,  g ly waszą koc hane  córki  iest chęć 
przypodobania się im. Szczęście  dla was,  
Rżel iśc ie  pozy s k ały  m i ł o ś ć  naszych 
m ł o d z i e ń c ó w , dla w a le c z n o śc i  prze­
znaczonych od o y c z y z n y  na obyw ate l i .  
W d  w r z y n y  s ł a w y  będą za to ocieniać 
Wasze pomieszkania , a szacunek i p o w a ­
żanie r o d a k ó w  będzie  w a s z y m  w i e c z n y m  
Udziałem, w a s z e  zaś dzieci  staną się pod­
porą o y c z y z n y ,  w  których ona wszelnie 
*Wt nadzieie położy.  T a k t o  m ó w i ł y  do 
sw o ic h  cóieK rozsądne S a m m t k i  splata­
n e  ich  ie d w a b n e  w ł o s y  w  d łu g ie  w a r ­
k o c z e , p rzyozdobiai ąc  ich skronią m i ‘ - 
tem  i r ó ż ą ,  i zarzucaiąc  na nie p rz eźr o­
czyste welo ny ,  p rz yd a w a iąc e  ieszcze w ię -  
cć.y oz d ob y  ich w d z ię k o m .  T a k i e u s z n u -  
r o w a w s z y ,  p r z y s t r o i w s z y  i z a w i e s i w s z y  
Ua ich ramionach kołczan ze strzałami,  
Uczy ły  ich  ws pan ia ło śc ią  odznaczać k ro­
ki  , ślachetną i p rz yi em ną o k a z y w a ć  p o ­
stać, nak on ie c  wszys tk iego  tego, cc  t y l ­
ko m o ż e  z a c h w y c a ć  i prz yi em nie  zaiać. 
May w i ę k s z y m  p o w o d e m  dla matek do 
tak starannego przybierania  có ve k , by ło  
p rz yw iąza nie  , z k ló rć m  b y ł y  dla oy cz y-  
stego k r a i u , bo p rześw iadc ze nie ,  że się 
°ne staią nagrodą waleczno śc i  i cnoty,  
t ć m  w i ę k s z ą  w z b u d z a ł o  w  o b y w a t e lk a c h  
sarnnickich c h ę ć ,  aby tera św ie tn ieysze -  
<Hi okazać ie w  ocza ch  o b i o ń c ó w  ro- 
dzinney z i e m i .  C h oć  z up odoban iem tak 
wy stro jone d z i e w i c e  p rz e g ląd ały  się 
W cz ys tyc h  w o d a c h  st rum ieni , nie znay-

d o w a ł y  przecież siebie jeszcze dość pięk­
nem: ; po p ić r w s zy  raz iedna d r u g i ć y  
zaczęła  p o w a b y  w y c h w a l a ć ,  i po p i e r w ­
szy raz ż<:dna r ó w n i e  o s o b i e  n i e ś m i a ł a  
p o w i e d z i i c .  Jednakże z p o m i ę d z y  nay-  
mocnieysg.ych życzeń ,  któ rem i w  t y m  p a­
m i ę t n y m  dniu b y ł y  zaięte serca m ł o d y c h  
Samnitek, n a y g o r l i w s z ć m  b y ł o  ży cz enie  
Cefal idy.  O b y  b o g o w i e  w y s ł u c h a l i  na­
sz ych  próśb!  m i w i ł a  do niey  i ć y  m a t k a ,  
czule  ią ściska’ ą c ,  ale niech się dzieie 
ich w o l a  ; w s z a k ż e  kiedy cię oni o b d a ­
r zy l i  w dz iękami i cnotą, to p e w n i e  i na­
grodę dla nich przeznaczyli .  S kr o m n o ś ć  
iest ozdobą p i ę k n o ś c i , bez k t ó r e y  ta 
ostatnią r;;a za y m ie  , bo choć na ia- 
k 'ś  czas zaćmi,  nigny przecież nie w z r u ­
szy , p o n i e w a ż  tyiKO skromne wd zię k i  
są w  p o sza n o w a n iu  u naszey m ło d z ie ży .  
W i ę c  tą cnotą staray się p o k r y w a ć  t w o -  
i ę  u c z u c ' a ;  kto w i ć ,  czyl i  nie  p rzyy-  
dzie czas, że będziesz musiała na w i e k i  
się ich w y r z e c ,  i n o w y c h  w t w ć m  ser­
cu w z n i e c a ć  poruszeń. Na te przedsta­
w i e n i a  ł z a m i  tylko zalała się Cefal ida,  
co w i d z ą c  matka , rzecze : płacz  w c a l e
nie przystoi dla sa mn ickićy  d z i e w i c y ;  
w sz ak że  dla naszćy p o w s z e c h n ć y  o b r o ­
ny nasi m łod z ie ń c y  k r e w  s w o i ę  przele ­
w a l i  , przez to samo każdy m a  pra w o 
do pozyskania t w ć y  r ę k i ,  a dla* c ie ­
bie p o w i n n o  być c h w a ł ą ,  k iedy  oy cz y-  
zna t w o i ą  osobą w y n a g r o d z i  k tó reg o 
za m ę z tw o .  T o  mai ic. w  p a m i ę c i , k o ­
chana córko, zaniechay t w y c h  ł e z  i chodź 
za mną.

I dąc 'de  espon z Agatisem na zgr omadze­
nie za p yta ł  g o : i cóż Agatisie,  iestże t w o i e  
uczucie  za w sz e  i e d n a k o w ć m  ? B o  ca do 
t w ć y  w a le c z n o ś c i  , tą m n i e  z a c h w y c i ­
łe ś ,  i ś p o d z i e w a m  s i ę ,  że oycz yz n a  b ę ­
dzie u m ia ła  t w o i ę  w ostatmey poty cz ce  
okazaną o d w a g ę  s t o so w n ie  w y n a g r o ­
dzić. —  Bardzo ia m a ło  w  odniesionern 
z w y c i ę z t w i e  m i a ł e m  udziału , o d p o w i e  
Agatis : cz u ię  , i ż b y m  się by ł  m ę ż n i ć y  
u t r z y m y w a ł ,  ale w i d z ą c  c i e b i e  oycze 
ranionym i; m u s ia ł e m  ffi śpieszyć  na p o ­
moc.  Jednakże nie myśl  kochany oy cz e,  
aby m ż a ł o w a ł ,  ż e m  ci posjwięcJ i n o i e  

)(  2



—  i 56 —

s ł a w ę ,  b y ł b y m  n i e p o c i e s z o n y m ,  gdy­
b y m  zdr adz i ł  m o ię  o y c z y z n ę ,  ale nie-  
m n ió y  także g d y b y m  i opuścić ciebie, 
atoli dzięki  n i e b u , że m i  d o z w o l i ł o  
o b i e d w i e  te ś w i ę t e  p o w i n n o ś c i  w y p e ł ­
nić ; teraz tylko sp us zc za m się na w a s z ę  
s p r a w i e d l i w o ś ć  w i e l c y  b o g o w i e I  -  Jak 
to w  potrzebie  k a ż d y  nabo żnym  c z ł o w i e ­
k i e m  się staie , rzecze z u ś m ić ch e m  T e -  
lespon : przyznay  Agatisie, z daleko w i ę k ­
szą od w ag ą  i m ocą  u m y s ł u  szedłeś  pi ze- 
c i w k o  R z y m ia n o m ,  niśli dzisiay na nasze 
Z g r o m a d z e n i e ;  nie  trać nadziei  drogi sy­
nu , o w s z ó m  s p o d z ić w a y  się z pewn oś c ią  
dostąpić re ki  n a y p i ę k m e y s z ć y  d z i ę w i c y .

( Dokończenie m .stąpi. )

N A ŚM IER Ć P R O F E S S O R a J. J .P O L L A K A .

N on si sol semel occidit,
N on rubris iterum sisrget ab Indiis.

S a r b  ie\v s ki.

J u ż  skończył ży c ie ,  iuż usnął Bi wieki 
M a ż , który czucie w  nasze .erca wldwał,
Co do piękuego um ysły  zagrzewał,
Zdzierał ciemnotę z powieki.

Zgasuął,  iak światło lampy kont W y ,  
Jak p y ł  znikomy uleciał do góry,
Już się połączył w  odmęcie natury 
Z  tclmicbiem istoty tworzacńy.

S z c z ę ś l iw y , nie w iń , co to iest cierpienit, 
W  grobie mu serce nic uderza z trwogi, 
T y le  go teraz obchodzi los srogi,
C o  marmur gromów ryczenie.

Żal po nim b y łb y  ludzkości ochydą; 
Płaczem yż ziarna rzuconego w  ziemię?
A  więc nie p ła czm y ,  m y łez godne pletittę 
T  y c k , co do o y czy zu y  idę.

O n bez boiażni patrzy iuż -w tło słońca. 
Śród prawdy twórczey podziwia s,ę sile, 
W i e ,  że tu krótkie są cic'rpienia chwile, 
A  lani szczęśliwość bez końca.

S, J.

P A M IĘ T N IK I N I F W Y D A N E  P. de GENLIS

O  W I E K U  O Ś M N A S T Y M  I R E W O L U C Y I  F R  \V CUS- 

K I E Y ,  P O C Z Ą W S Z Y  O D  R O K U  1756 A Ż  1)0 N A ­
S Z Y C H  C Z A S Ó W .

Cz Dziennika D rapcau bfano.J

- D w i e  k o b ić ty  za  dni nasz ych  n a b y ł /  
w i e l k i ć y  s ł a w y  l i terack iey.  L e c z  taka iest 
różnica w  ich talencie, iak w  charakterze 
i o p in i i a c h .  Pani  Stael  ma  w i ę c ó y  md* 
ż e  m o c y  i zgłębiania ; Pani  de Genlis  zad 
w i ę c ó y  gustu , prostoty i c z u c i a ; piórW- 
sza nieustannie c h c i a ła b y  błyszczóć,  dru­
ga zmierza z a w s z e  do iakiego celu c h w a ­
lebnego. Jedna uderza nas często po-1 
w i e r z c h u w n o ś c i ą  p °ł ną  pretensyy i iest 
z a w s z e  w y s t r o i o n a ;  druga zn ie w a la  nas 
i z a y m u i e  naturalnością p r a w d z i w ą  i c z y ­
stą. T a m t a  chce w ła da ć  u m y s ł e m  c z y ­
telnika, ta ch ce się i e m u  tylko podobać.  
Pa ni  Stael okazu ie  zbyt  w i e l e  chęci  prze­
w o d z e n i a ,  Pani Genlis  chce tylko zostać 
się p rz y  dobrych pra w id ła ch .  F y s z n a  
B a r o n o w a  potrzebuie m ie ć  p rzy iaciół ,  
k t ó r z y b y  ią uw ie lb ia l i  i byli  ś le p ym i  i e y  
u c z n i a m i  , skromna Hrabina szuka  tylKO 
takich osób,  w  k t ć r y c ł i b y  znaleźć  m o ­
gła  świat łą  radę i szczóre prz yw ią zani e .

T e  d w i e  kobióty,  k tó re  tak róznemi 
drog ami szły  do s f a w y ,  spotkały  się p:.  e-  
c ież  p e w n e g o  razu ze  s o b ą :  le cz  me 
d łu g ą  b y ł a  wspól na  ich  podi oż.  F a n i  
Stael i P a n i  Genlis  o b i e d w i e  i e d n a k o w o  
u p rze dzi ły  się w z g l ę d e m  o w y c h  Św ia to­
w y c h  t e o r y y ,  które  tylu osobom na po­
czątku r e w o  locyi  francuskiey um ys ł  i oczy  
z a w i ą z a ł y ;  można z  ła tw ośc ią  prz ebaczyć 
o b łą k a n ie ,  p och od ząc e  z p o m y ł e k  uczc i ­
w e g o  s e r c a ,  taki m o s o b o m ,  k ł óre do­
w i o d ł y  przez  uczucia  ś lachetne i  u c z y n ­
ki  c n o t l i w e , że  ich omamienia i b ł ę d y  
nie  w y p ł y w a i ą  ze źrzó d ła  nioczystego, 
i gdy nie z i rd en i ly  dobroci  p ie r w o t n e g o  
i c h  charakteru.

L e c z  Pani  Stael  u w a ż a ł a  c iągle  re- 
w o l u c y i ą  za t r y u m f  s w o i c h  zasad filo­
zoficznych , któreini  się przeięła  w  m ł o ­
dości , i w i d z i a ł a  w  r.ióy spełnienie  w i e l ­
kieg o dzieła  za p ow iedzi an ego  od i ć y  do-



*r o w y c h  p r o r o k ó w  i upragnionego od 
1ćy  k r e w n y c h  i przyiaciół .

P r z e c i w n i e  P a n i  G e n l i s ,  rozsądna 
^  u w a ż a n i u  rzecz y i  bardzo dobrze 
Umieszczona do postrzegania b ł ę d ó w  i ea- 
Uiieszań w y n i k ł y c h  z naszćy r e w o l u c y i ,

u sp r a w ie d l iw i a ła  i e y  b y n a y m n ićy ,  
lecz ią brała  za epokę odrodzenia się 
moralnego i pol i tycznego rlla c a ł ć y F r a n -  
cy i ;  a n a w e t  i  w t ć m  pośpieszyła  w y ­
znać s w ó y  b ł ą d  i zm az afa  go, ślachetnie 
broniąc , z narażen iem w ła s n e g o  ży cia ,  
p r a w y c h  zasad p r z e c i w k o  p r a w i d ł o m  
o k r o p n y m , które się z a c z ę ły  r o z w i i a ć  
yv i ćy  oczach, J ć y  r y w a l k a  z a w s z e  n i e ­
w i d o m a  i g łu c h a  na przestrogi naystrasz- 
nieyszego d o ś w i a d c z e n i a , uparła się 
W  zdaniu, i w  n a y g w a ł t o w n i e y s z y c h  w y ­
padkach r e w o l u c y i  widzi a ła  ty lk o  sceny 
t ra f u n k o w e  , niezdolne aby  za s ta n a w ia ć  
m o g ł y  oko Fi lozofa  zaiętego doskonało­
ścią D r a m a t u ,  i w y b o r n ć m ,  iakie m i a ł o  
nastąpić , r o z w ią z a n i e m .  P a n i  Stael nie 
m o g ł a  w i ę c  ani t ćż  chciała odrzucić  
ma m ią ce g o  s z k i e łk a ,  prz ez  które  patrzy­
ła  na niezgody d o m o w e  w e  F r a n c y i ;  
P a n i  Genlis p r z e c i w n i e  z żalem szcze­
r y m  p o z n a ł a ,  iak m y l n e  i z w o d n i c z e  tc  
s z k i e łk o  b y ł o ;  tamta zatopiona w  s w o ­
im p o l i t y c z n y m  r o m a n t y z m i e ,  oryg inal­
ną się stała i d z i w n ą ;  ta w y z n a i ą c  w  pro­
stocie serca p o m y łk ę ,  p o w r ó c i ł a  do d a w ­
ny ch  p ra w ide ł ,  iako iednych,  k tó ryc h  się 
t r z y m a ć  b y ł a  p o w i n n a ,  i  które  b y ł y  ie- 
dynie  i ć y  godn emi.

B e z  w ą tp i e n ia  r y c h ł e  n a w r ó c e n i e  
P a n i  Genlis przypisać na le ży  zasadom re- 
l ig i i ,  którą z a w s z e  s z a n o w a ł a ,  w k t ó r ć y  
mia ła  w i a r ę  i na dzieię ,  k t ó r ć y  się tak 
ciągle i tak p rz y k ła d n ie  p o d d a w a ła  i od 
k t ó r ć y  dziś odbiera tak s łodkie  i drogie  
p oci ech y.

P r z e c i w n i e  zaciętość w  zasadach p o ­
strzegać się daie u Pani  S t a e l ,  n a w e t  aż 
w  akcie t e s t a m e n t o w y m  , pol i tyczno  - li­
teracki  m , i  w  i ć y  piśm ie o r e w o l u c y i ,  
które w y s z ł o  po i ć y  śmiercj.  Pamięt ni ­
ki  P a n i  Genlis dadzą za p e w n e  w c a l e  i n ­
ne w y o b r a ż e n i e  o tćy D a m i e  : wsz ęd z ie  
■ezc. ona i p o w a ż a  t o ,  co ludzie czcić

i s za no w a ć  z w y k l i  i p o w i n n i ;  w s z ę d z ie  
w y z n a n i e  s z c z ć i e  i ot w arte  b ł ę d o w i  prze­
w i n i e ń  następuie bez t ć y  g o r s z ą c e y  p y ­
c h y  , która t o w a r z y s z y ł a  iuż m e  le d n e y  
l i terackićy  s p o w i e d z i ;  nareszc ie  autorka 
w y n u r z a  wsz ęd z ie  ż a l , że  d o b r y m  s w o ­
i m  u c zy n k o m  nie  u m i a ł a  nadać pobu dek 
t a k i c h ,  k ió r e b y  ią doskonalszą m o g ł y  
b y ł y  uczyn ić.

Nie  m ó w i  ona z u c h w a l e  do B o g a  
w o ł a i ą c :  »S t a w a m  przed tobą z tą księ­
gą w  r ę k u , p o w i e d z  , czy  kto b y ł  l e p ­
s z y m  odemnie« lecz  i ć y  p m r o  krćśli  na­
stępujące u c z u c i a :

» G d y b y m  c h o w a ła  w  sercu naymniey-  
szy g n i ć w ,  na y m uie  rszą obrazę p r z e c i w  
tyra o k tó r y c h  m ó w i ć  b ę d ę , zap rzesta­
ł a b y m  natychmiast  p ra cy  m o ić y ,  z h o i a -  
ź n i ,  aby p o m i m o  w o l i  m o ić y  nie w c i ­
snął się do dzieła iaki z ł o ś l i w y ,  lub gorz­
ki  w y r a z ;  m o g ę  się zap rzysiądz,  na nay- 
św iętsz ą p r a w d ę ,  iż  r i e  m a m  w  duszy 
n aym nieys zeg o żalu do k o g o k o lw i e k b ą ć ,  
i że w k a ż d ć y  c h w i l i  życia m o ie g o  b y ł a ­
b y m  z chęcią s łu ży ła  nay w: ększemu nie­
p r z y j a c i e l o w i ,  n a w e t  s k r y c i e ,  g d y b y  to 
b y ł o  w  m o ić y  m o c y .  W  p o d e s z ł y m  b ę ­
dąc w i e t u  * ) ,  kto tyle co ia uc ie r p ia ł ,  
i  ty le  na s i łach osłabi ł się przez  pracę,  
w i d o k  grobu iest tak b l i z k i m ,  iż nie po­
trzeba wie lk iego w y s i l e n i a  imaginacyi ,  
aby na niego m i e ć  ciągle z w r ó c o n y
u m y s ł ----  W  t a k im  stanie,  w s z y s t k ie
omamienia ś w i a t o w e  s ą n i c z ć m ,  w s z y s t ­
kie drobne próżności  są na leżycie  ocenio­
ne, i  w sz ys tk ie  n i e n a w i śc i  zgasły .  Z g ł ę ­
bi  w i e c z n ć y  no cy  ieden g ło s  od s t w o ­
rzenia ś w ia ta  w z y w a  miłos ierdz ia  B o ­
skiego. N a y w y ż s z y  Sędzia  za p yt u ie  się 
t a m :  A  c z y  p r z e b a c z a ł e ś  t y ? . . . .
T a k  iest ,  P a n i e ,  prz eba cza łam z c a ł ć y  
tey  dusz y,  którąś ty  B o ż e  s twor zy ł ,  aby 
ciebie znąła  i k o c h a ł a ,  która prze znaczo­
na iest do nay cz ystsz ćy  m i ło ś c i  i którą 
poniża i szpeci  wszelka nienawiść. . .  P r z e ­
b a c z a ł a m  o B o ż e !  Ciebie  biorę  za Sę­
dzi ego,  ty p r o w a d ź  pióro m o ie  i  racz

*) P a n i G en lis ma dziś f ę  l a t ,  a p isa ła  to  n iicyscd  
p rz e d  13 la ły .
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s p r a w i ć ,  aby się do niego nie w c i s n ę ­
ł o  żadne przykre s ł o w o ,  i e ż e l im  p o ­
pełn i ła  iaką niesprawiedl iw ość , u c z y ń  
t o ,  a b y m  ią soDie prz ypomniała  i napra- 
w i t a  ią , i ż b y ś T y  mi iey nie w y m a w i a ł .  
Niech n a d e w s z y s t k o  d o b r o ć  i n iewinność 
panuią w  tern d z ie le ,  i niech będzie  czy-  
s tć m  , aby użyt ecz nćm  być mogło:«

D o m y ś l ć ć  się można , iż książka pi­
sana w  tyra duchu zawie dz ie  nie iedne- 
go miłośnika z g o r s z e n i a , p r z y z w y c z a j o ­
ne g o  s m a k o w a ć  w  t y m  ślachetnym ro- 
dzaiu z a b a w y ,  iaki  m u  d a w a ć  z w y k ł o  
tyle  innych ogł os zo ny ch  dzisiay pamięt­
n i k ó w ;  nie należy atoli sądzić , iż -sty 1 
dz ie ła  P a n i  Genlis  iest zbyt  p o w a ż r . y ; 
trudno iest n a w e t  dać lu dzi om  ś w i a to ­
w y m  coś do rę ki  w i ę c ć y  z a b a w n e g o  
i p rz yiemne go.

W y c h o w a n a  b ę d ą c  na d w o r z e  i ż y ­
jąc  z a w s z e  na w i e l k i m  ś w i e c i e , Pa ni  
Genlis  m o g ła  iedynie Jama w y s t a w i ć  
w i e r n y  obraz t o w a r z y s t w a  zgasłego i nie- 
i s tn ąc eg o , obraz w i e k u  nietylko up ły-  
nionego, lecz n a w e t  zatartego w  p am ięci  
ż y i ą c y c h  dziś pokoleń.

N a y w i ę k s z ą  c i e k a w o ść  w z b u d z a  
w  tych d w ó c h  tom ach  , o których dziś 
m ó w i m y ,  ó w  szereg o b r a z ó w  w z i ę t y c h  
z  osób, które na ś w ie c ie  g r a ł y  role m n ić y  
w i ę c ć y  znaczące.  W  tey mierze P a n i  
Genlis okazała  rzadki talent. Zda rza  się 
cz ęs to ,  że czytaiąc  opis osoby, którćy ni- 
g dy śm y nie z n a l i , zd z iw ie ni  iesteśmy 
w y r a z e m  p r a w d y  i ż y c i a ,  k tó ry  W' obra­
zie p a n u i e , i m ó w i m y  do s iebie  m i m o ­
w o l n i e :  iak to musi  b y ć  podobne!  T a ­
kie  w r a ż e n i e  s p r a w u ie  cz ytan ie  t y c h  
o p i s ó w ;  w z o r y  w i d z i a ła  dosyć długo 
i dosyć bl izko, ażeby  nie m i a ł a  przy 
s w o i e y  w r o d z o n e y  zręczności  trafić d o ­
k ła d n ie  g ł ó w n y c h  r y s ó w  skradających 
f izyonomiią  każdego z nich.

W  następnym artykule  p rz yto c zym y  
w y i ą t k i  niektóre,  malu iące szc'zególniey- 
s z y m  sposobc-rn czasy i lu d z i ,  k tó r ych  
autorka w y s t a w i a ,  przytem do dam y  
anekdoty nader c i e k a w e  i m a ło  znane. 
B ę dz ie m y  przymuszeni  zastosować się 
z temi w y j ą t k a m i  do obszerności m i e y -

sca w  naszćm piśm ie zak re ślo nego ,  i i<*" 
ł u i e m y  z a w c z a s u ,  iż  nie będz iem y m o ­
gli um ie śc ić  w  m ć m  c i e k a w e g o  opisu 
p od r óż y  A u to r k i  do F e r n e y  i sz c z e g ó łó w  
t y c z ą c y c h  się z e r w a n ia  przyiaźni  z Ja* 
n e m  Jakóbem Ro usseau.

Pani  Genlis ,  która z w i e l k ą  delikat­
nością stara się unikać w sz e l k ic h  up rze ­
dzeń , m o g ł a b y  bardzióy niż kro inny 
b y ć  w y m ó w i o n ą ,  ż e s i ę i m  poddaie, gdyż 
ióy uprzedzenia nigdy ią ieszcze nie za­
w i o d ł y .  Jeszcze była  bardzo m ł o d ą ,  
ieszcze n ie  znała ani P a tr y ia rch y  F e r n e y-  
s k i e g o ,  ani d z i e ł  F i l ozofa  z G e n e w y ,  
a iuz jn ia ł a  do nich p e w n y  r od zay  anr 
t yp at y i  cz yl i  wstrętu naturalnego, k tó ry  
aż nazbyt  pot ćm został  u s p r a w ie d l iw i o ­
n y m .  {t M on. war)

D O  J O Z E F A
V '  D Z I E 1Ń J E G O  I M I E N I N .

N  *A , a rS-rzydło lotnym i p o l l a  o g ierze ,  
S z y b u ją c  śm iało  po o b ł o c t n ć y  sfe rze ,  
C h c ia łem  w  ob liczu  b o g o w  tw oic  imie 

O g ła s za ć  iv rymie.

Jużem  n a j ę t e  Hom ery , M a r o n y  
Z e p ch n ą ł  z P a rn a su ,  p o b u r z y ł  ich tron y,  
Już s a n  zasiadłem , iużem tw oie  imie 

O g* asza ł  w rym ie.  . .  .

W  tem się o d z y w a  ialiiś wieszczek  sta -y ,  
Z e  p ró żn o  śp ie w a m , p u sto  w całem  niebie,  
Ż c  w s sy s tk ie  b o g i  z obfiteini d a ry  

Ze sz l i  do ciebie.

W . C h .

W S P O M N I E N I E
O L I T E R A T U Ił Z E P O L S K I E Y .

n o w c t p n y  autor  Pana An toniego  uda-  
l o w a ł  nas n o w ó m  d z i e ł e m ,  którego t y ­
t u ł :  P o d r ó ż  b e z  c e l u .  P r z y ie m n ie  
czytać się daie to w  sm aku Szterna u ł o ­
żone d z i e ł k o ,  pisane wsz ęd z ie  p ra w ie  
st ylem le k k im  , w e s o ł o ,  niekiedy  cz uleŁ
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8 za w sz e  do p r z y j e m n y c h  op ow ia da ń ł ą ­
czy na uk ę  i w y p r o w a d z a  dla P o l a k ó w  
iahąś użyteczną p r a w d ę .  C ie s z y l ib y ś m y  
S1? j  g d y b y  n ie zn a io m y  autor p o m n a ż a ł  
ciągle l iteraturę naszę podobnemi d z i e ł ­
k a m i ,  ale ieśli na co także u w a ż a ć  m u  
potrzeba , to na zaniedbanie stylu , któ- 
tcgo nieraz się dopuszcza i na m a ł e  u c h y ­
bienia gra m m a ty k alne  często w  nay pięk-  
n ieysz yęh  obrazach ucho nasze rażące. 
I^la takiego ,  co tak p ięknie  um ie  pisać, 
nie trudno iest i t ć y  ł a t w ó y  do un ik nię ­
cia  ustrzedz się w a d y ,  a w t e d y  n i c  nam 
W iego dziełach do na gany  nie pozosta­

nie.  T ru d n o  iest p isząc emu tylko g ram - 
m atykalnie  , pisać oraz  p r z y i e m n i e ,  ale 
kto w d z ię cz ne  od Muz odziedziczył  pióro,  
ten z ł a t w o ś c i ą  i g r am m a ty k aln ie  pisa ć bę­
d z i e , ieśli ty lko z e c h c e ,  ,a  chcieć  prze­
cież pow inien .  E x e m p l a r z m ó y  P o d r ó ­
ż y  b e z  c e l u  m y l n i e  o p r a w i o n y  został. 
W T o m . I .  po karcie  48 cz ytać  trzeba 49, 
w  T o m .  II. aż do 6 0 ,  p otem  z n o w u  od 
61, T o m .  I. czytać  potrzeba, st. 6 0  T o m .  
I. ściąga się do 61 T o m .  II. iak ś w i a d ­
c z y  na Hozdziele  l iczba - X X .  K t o b y m i a f  
podobnie  błęd ny  exemplarz,  raczy się do 
sprostowań m o i c h  stos ować .

N A G R O B E K  S O B I E .

N j e b y łe m  niczem ; n aw e t  dla lenistw a,  
A n i  n a u k o w e g o  c z ło n k ie m  T o w a r z y s t w a .

. ' A . . . — -

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a ,  —  Dnia 27. M aia dano D ra m a t  w e  
3 aktach z f ran cusk ieg o  Pana d ’A u b i g n y :  U c z u c i e
h o n o r u  i m o c  p r z y i a ź n i ,  c z y l i :  D w a y  S i e ­
r ż a n c i .  Już o tey  s*tuco wspom inaliśm y w R o tm .  
r, *. G ra b y ła  dobra.

D n i a , 9. b. m. K o m edyia  w  1 akcie  z fran cu sk .  
r .  L e - G r a n d :  ś l e p y  d o b r z e  w i d z a ' c y .  W yszcze -

tólniali się w  niey grę swoią PP. B en sa  (M ężn ick i) ,  
ia rze w ski  ( L a  R a te )  i B u d kiew icz  ( K a r o l ,  s łu żą cy  

^ ą żn ic k ie g o ) .  —  Nastąpiła  B om edyia  w 1 akcie  z fran, 
k r e w n i  w i e l k i e g o  W e z y r a .  T ra fn a  ta i p e łna  
“ °v»cipu sztuczka p o d o b a ła  się p ow sze ch n ie .  W grze  
U s łu g iw a l i  na zaszczytn e  wspomnienie P P .  S m o c h o w -  
*hi ( l la r o u n  A l-U aszydą, S ta r z e w sk i  (R ale d ) ,  B u d k ie ­
wicz (Osmin) i P .  M a łe c k a  mł.  (A z e l l i ) .  — Na za ­
kończenie  dano R o m e d y io-O p e rę  w  1 akcie  z francus.  
Przez L .  D m u sze w s k icg o  p r z e ł o ż o n ą :  O b i a d e k
f  M a g d u s i ą .  S z tu c z k a  ta za w sz e  podobać  się zwy- 
®‘ s , w szak że  wiele  w d zięku  dodaie  iey także piękna 
Br® P. ttam ińskiey  ( M a g d u s i )  i P. B cn sy  (G y p ry a n a  
■ ° » a ł y ) .  —  Po skoń czen iu  dw u  p ie rw szy ch  sz tuczek  
tsńczyta P. A n gie l ik a  Rom ain  M e e s , n ap rzó d  sama 
sP°sobem  Panny G a rd e ł ,  a potem w P as dt deux k o z ak a  
* D udzińskim . M ów ić  z p o c h w a łą  o tey w y b o rn e y  
ę*ncerce b y ło b y  rzeczą  zb yteczn ą,  iuż g ło s  p u bliczno -  
P1 osądził  ią i oddał iey zu p ełn ą  sp raw ied liw ość .  C o  

*'.? tycze P .  D udzińskiego,  ten n ierów n ie  także z wiel-  
Tlln w ystanił  talentem i w iele  d o d a w a ł  w d z ię k u  ogó- 
ł °w i  tańca*. X . X .

Z  W i e d n i a .  —  L a u f r y  w  s łu żb ie  P a n ó w ,  w y ­
prawili  zw y e za y n e  go nitw y  o za k ład  w dniu 2 . Maja 

• h. , i z ca łego do cb od u  w kw o cie  960 Z R .  W .  W .,  
odciągnicniu  h o s z tó w  , ro zdan o  3oo Z R ,  la u fro m

b e z  s łu ż b y  i w d o w o m  po laufraęh  , 60 Z B .  na inne 
d o b r o c zy n n e  d a r y ,  tudzież 100 Z B .  tu teyszem u  d o ­
m o w i inw alidów  , a i 5o Z B .  to w a r z y s t w u  dam śla- 
cbctn ych  , dla użycia  s tosow n ego  do ich zam iarów .

Z  W a r s z a w y .  —  P o d łu g  u rzę d o w e g o  ra p p o r -  
tu  D y re k c y i  J e n eraln ćy  D ró g  i M o s tó w ,  znayduie  się 
w  kra iu  naszym z końcem ro k u  r824go 66 1/2 mil d r o ­
gi Łntey ( C k a u ssk ). /G d y zaś system atyczne  w tey  c z ę ­
ści Adrninlstracyi p ostęp ow an ie  , d o p ie ro  od r. 1820, 
rzeczyw iście  się zaczęto , przeto  re zu lta t  pięcio letnich 
dz iałań  R ządu  iest  ieden z nayp om yśln ieyszych. I lość  
d r ó g  p o w y źe y  wymieniona sk ła d a  się z trak tu  B r z e ­
s k o - L i t e w s k i e g o  , k tó r y  iuż c a łk o w ic ie  iest u k oń czo­
n y ,  i zaw iera  dłu go śc i  mil 25 1 f u  z trak tu  Kalisko- 
P o z n a ń s k i e g o , na k tó ry m  iuż w y b u d o w a n o  mil 2 i ;  
z dróg  hoinm unihacyynych i sp a c e r o w y c h  w oko licy  
W a r s z a w y  w ynosząeycb mil 9 1 f i -  z oddzielnych p rz e ­
p r a w  czą s tk o w o  po W o io w ó d z tw a w h  u sk u teczn ion ych,  
w  ilości mil 10 1 f i  • w o g óle  iak w y ż e y  mil 66 1/2. —  
W  tey d ługości liczą się znaczne gro b lo  i mosty pod 
K aliszem  , Boninem  , Ł o w ic z e m  , Konarami , Ł o m ż ą ,  
Hrasnym stawem  , źJlotoryą i t. d. W przecięc iu  koszta  
b u d o w y  iedney mili d r o g i  w y n oszą  180,000 z ł p . ,  wy- 
datch zaś na u trzym an ie  tćyże  d o ch od zi  rocznie  7600 
z łp .  z p o w o d u ,  iż w ok o licy  W a r s z a w y ,  gdzie  zn a c z ­
na i lość d r ó g  zn ayd uie  s i ę ,  kamień iest  pięć r a z y  
droższy  , niż d a le y  w  kra iu,  —  P rze z  ciąg ostatnich 
la t  czterech , w  k tó ry c h  zamiast s z a r w a r k u  o p ł a ta  
w gotow izn ie  u iszczaną b y ła  , w y ro b io n o  4 f<)6'
46 i f i  , * kań w y p a d a  , iż średn ic  p r z y b y w a  na ieden 
rok mil 115/8 . —  Z w r ó c iw s z y  u w ag ę  na cel i u ży te cz­
ność d r ó g  z b u d o w a n y c h ,  sp o strze ga m y  n aprzód W a r .  
szaw ę dostatecznie  opatrzoną w  wygodne- kom m unika- 
cyie  z okolicą.  —  Następnie tr a k t  B r z e s k o - L i t e w s k i  
całkiem  u k o ń c zo n y  , a P o zn ań sk o  • L i te w sk i  w r o k u  
bieżącym 1825 u k o ń c z y ć  się m a i ą c y ; tym sposobem, 
p rze z  ś r o d e k  kra iu  o d  K a lisza  do T e r e s p o la  iednym



i  6 o —

Ciągiem mil 58 po Chauisćt icchać będzie  można; a dro- 
t ą ,  samo położenie  jcografiezn e do bandlu  s z c z e ­

gólnie)' tranzytowego do go dn ą  czyni.  —  C o  do m o c y ,  
t r w a ło ś c i  i o z d o b y  , w  niczćm d r o g i  nasze  zagranicz 
nym  nie ustępuią  , maią n aw e t  s o l ic w ła śc iw ?  za lety ,  
np. z p o w o d u  w y łą czen ia  od b u d o w y  w s zt lk ic b  faszyn 
i m a te ry ia łó w  zep su ciu  pod. g ły c h  [ k tó re to  p o s tę p o ­
w a n ie  należy  do n o w szy c h  sp o so b ó w .  —  G d y  D e k r e ­
tem m onarebicznym  ustanow iony ics .  w  naszym  kra-  
iu  , ró w n ie  iak w  Państw ie  R o sryy s l  iem , K o r p u s  do 
tego  ro dzaiu  s ł u ż b y  p rze zn a czo n y ,  p rze to  można mice' 
p e w n ą  o a d z i e i ę ,  że  p r z e d s ię w z ię c ie ,  k t ó r e  sy s te m a ­
tycznie  się ro zw iia  , n iezaw odnie  do „a m ie rz o n e g „  dr  
p r o w a d z o n e  b ędz ie  ce lu .  —  P r z y  takich staraniach 
Ffzadu , można mied na p r z y s z ło ś ć  c o r a z  p ięknieysze  
n a d z ic ic ;  ty lk o  t e r a z ,  gdy u p raw a  ro l i  p r a c y  nic w y ­
n a g ra d z a ,  iest n ayd ogo dn icysza  por a d c  p rze d s ię w zię ć  
te g o  ro dzaiu  , a gd y  handel o ż y w i  z n ó w  nasz k ray  
r o l n i c z y ,  d r o g i  d U  ułatw ien ia  t t g o ż  ha n d lu  uż będą 
p rzy s p o s o b io n e .  ' j b r i s t i  n i ,

D y r e k t o r  Jen. D r ó g  i M ostów .
Z  P r u s s ,  —  W  W r o c ł a w i u  w y n a la z ł  szew c  pe­

w ie n  tr ze w ik i ,  k tó re  maią sześć  p o d e s z e w ;  z t y m  iray  
m o s ię ż n e ,  d w ie  ze c h ó r y ,  a iedoa k o r k o w a .  Nim ta­
k ie  p o d e s z w y  p o d rą  s i ę ,  może noszący  ie o b eyść  św iat  
c a l ,  p rzy n a y .n n iey  tr z y  ra zy .  (Corsatre.) — w —

'L F r a n c y  —  W y s z ł y  nied iwno jenera ln y  Stan 
D u c h o w ie ń s tw a  fran cu sk ieg o  za w ie ra  u astępuiące  p o ­
dania  : A r c y b i s k u p ó w  i B is k u p ó w  dyeceza ln ycb  y5 ,
Generalnych W ik a r y iu s z ó w  2 0 7,  K a n o n ik ó w  maiącycb 
P r c b c n d y  725 , H anon ików  h o n o ro w y c h  1255 , P r o ­
b o s z c z ó w  a8 5 8 , K a p e la n ó w  22,225 A d m in is tr a to ró w  
P r o D o stw  5 3 9 6 ,  X ięży  , pom ocn ik ów  Jo  kazań i s p o ­
w ie d z i  i 85o ,  D y r e k to r ó w  du ch ow nych  i P r o r ec so ró w  
w  Sem inaryiach  876, l iczba  X ię ży  p o trze b n y c h  B is k u ­
p om  5 r ,3oi  , ogólna  l iczba  X ię źy  p e łnią cych  (.nawiąz­
ki 3 5 ,4 7 3 ,  ogólni i irzb a  A lu m n ó w  4°44  » l ic zb a  Z a ­
k o n n ik ó w  i Zakonnic  19,271.

O k a z a ło  się, że  k o z y  k a srem irsk ie  p rze z  pom ię- 
szanie  z rasą k r a i o w ą ,  wydaią  d o b r y  p ro  l u k t ; rast  
p r a w d z iw a  kaszemir .lia udaie  się takż„\ Z n an y  f a b r y ­
ka n t  T e r n c a u i  z a p r o w a d z i ł  w c  F r a n c y i  b a rd z o  piękną 
trzod ę  m e ry n o s ó w  z tć y  r o s y , k tó ra  daie  tale zw an ą  
e lektoraln y  w e łn ę  w  S a\ o n n .  T r z o d a  ta ru« w iele  ba- 
r a n ó w ,  k tó re  p rze*  zm ieszanie  się  z hraiow em i m e r y ­
nosami u le p s z y ć  m uszą  rasę  ostatnich. —  T en  sam P. 
T e r n e a u z  w s p ie r a ł  P .  Hum et w  w y ko n a n iu  p lanu ,  sa- 
p ro w a d ze n ia  we F ra n c y i  ang c lsk iey  tak  z w a n ć y  ra sy  
ow iec  le iccstershich ,  k tó re  z w y k łe  l3 o  d.u l5 o  fun. wazą 
i 12 do 14 fun t.  czystey  , b a rd zo  c ienkićy  i l o  do- 11 
cali  d łu g ie  w y c ze sk i  w y d ł ią .  Rasa  ta ow iec  iest w a ż ­
ną p rzy c zy n ą  p ie rw s ze ń s tw a  angielskich to w a r ó w  w e ł ­
nianych. Już p r z y b y ł o  do S. Q u en  dziesięć b a ra n ó w  
i c z te r y  ow iec  w n ay lep szym  stanie .

W s z y s tk ie  teatra p a ry zk ie  obeym uią  18,400 s ł u ­
c h a c z ó w ,  i ti k : A tadem ic Roycilt de musique może
mieścić  w  sohie  t g o o ;  Thcalre frangois i 5oo ; O p e ra  
kom iczna  1800; Odeen 1800 ; Gym nasi i 3oo ; Vaude~ 
cille  l 3oo ; Va.ritUs I20O; Ga.it i  1800; A m higit comu/ue 
l 5oo ; Porte St. M artin  1800; C irju e  olym pijue  1200 
( C on aire) —  w —

Z A n g l i i .  —  X ią źe  N o rth u m b e rla n d y i  , k t ó r y  
ia k w iadom o na koron a cy i  K ró la  francusRiego w R b c im s ,  
będz ie  iaho n ad zw y czay n y  P o s e ł  K ró la  Jmci V\ .B r y t a n i i ,  
o d m ó w ił  of ia row an ey  p r z e z  B ząd d o p ła ty  na op ę d ze ­
n ie  h o sz tów  tego p ose lstw a  ; ma ón ty lk o  o trzy m a ć  
w  d a rze  za m ó w io n y  n ju b i le ró w  n ad w orn y ch  Rund cll

i B r id g e ,  b o ga to  i ly iamentami ozdob ion ą  szpadę, sza­
cow a n ą  10,000 funt.  sz terl .  , k tó rą  zap ew nie  będzie 
raiat Xiąźę na k oron a cy i .  Z a cn y  P a r  k t z a ł  naiąć dla 
siebie  i d la  sw o ie go  n ader l iczr . jgo  i św ietnego o r s z a ­
k u  dw a d o m y , ieden r  P a r y ż u , dru g i  w  Rhcims- 
R ó w n ie  u k oń czo ua  iest  k a re ta  S tan u  i .na b y ć  pysz- 
nem dziełem  s z t u k i ;  iestto  n ay sm a n o w n iey szy  p o w ó s  
w ntif f im  s t y l u :  w y ż s z e  części sk rzy n i  _ k rzy s z ta lu ,  
oadoT iosie są bogatem i śr e b rn e m i wieńcami roboty  
ciągnioney.  W e w n ą t r z  w y b i ty  n a y k o sz to w u ie y  i n a y  
p y sz n ie y  ciężką m atery ią  niebieską iedw aon ą  z ś r e b r ­
nemi b u r t a m i  L a k i e r  b lado żó łty  z ciągnioną robotą 
w  s r e b r z e  i stósow n cm i ozdob am i.  H e rb  familiyn) 
X  ęcia o d d a n y  na pięknie  m a low an ym  szk ar ła tn y m  
i gi  u n o sta io w ym  p ła sz c z u ,  z łań uchem na szyię i o z d o ­
bam i o r d e r u  p e d w in z k o w e g o .  S r e b r n y  se rw is  , któ* 
re g o  ma Xiąże^ użyy\ ać  , sz a c o w a n y  do 100,000 funt. 
sz terl .  L i b e r y ic  , n ieb ieskie  ze  : r e b r c m , maia b )3 
ied-ic e n ż y p r z e p y s t n i e y s i y c h  , iakieb w  tym  ro d za iu  
od  la t  ki lku  w  A n g l i i  nie widziano. S i a - n i a  z łożona  
z 3o do 4°  kon i  w ie r z c h o w y c b  i p o w o z o w y c h ,  w y r u ­
s z y ła  iu ż z  l iczną s łużbą,  A .ążę  zam yśla  dać kilka 
u c z t , k tó re  sp ie rać  się będą  o  p ie rw s z e ń s tw o  z tem* 
w szy stk iem i,  k tó re  kiedyś S .u lica  F r a n c y i  w id zia ła .

Z  S z w e c y i .  —  K r ó l  k a z a ł  sobie  p rze ło ży *  
o b ra z  s ta ty sty c zn y  w z r o s tu  ludności w R rólestr l ih  
S zw e d z k ie m  od r. I748, u ło żo n y  z wielką  dokładnością  
p r z e z  P .  L e y o n m ark .  —  C a ł y  p rzec iąg  czasu  podzie­
lo n o  na tr z y  e p o k i , każda po 25 lat. —  W  ro k u  1748 
w yn o s i ła  lu dn ość  S z w e c y i  nie licząc w  to F in lan d  d, 
1,736,482 g ł ó w ;  —  w r, i 773: g ł ó w  1,958,797; —  w r. 
1798: g łó w  2,353,298; —  a w r .  1823; g lo w  2,687,437. 
M a łż e ń st . .  b y ło  za w arty c h  I748 ro h u  : 312, 55. •, — j 
1773 o: 3 5 1 ,1 7 2 ;  —  1798 r: 427,250; —  i8 a 3  r o k u :  
477,858. —  h,:orąc  w przecięc iu  o k a zu ic  się z u d  , że  
w  k a żd y c h  -J5 la tach ri-zyb>ło  12,600 g ł ó w  ludności.  
L e c z  p ow ięk sza nie  się ludności tem b ards ićy  sie w zm a­
ga ,  im się b a rd z ićy  zb liżam y do teraźnieyszyah c ła s ó w .  
Jest  to sk u tk ie m  u sta la iącćy  się pom yślności ,  wzrasta- 
ią ce y  o ś w i a t y ,  i u p ow szech nia jącego się szczepienia 
os p y .  W  rohu 1810 w yn os iła  lu dn ość  2,377,15.1 g łó w ;  
ł82o r.  2,584,690 g ł ó w ;  a od  c z .s u  wstąpienia  t l i  tron 
te ra źn ie y s ze g o  M o n a r c h y  p ow ięk szy ła  * się n aym nićy
0 35o,ooo g łó w .  Szczepienie ospy o k a r a lo  się szcze­
gó ł niey k o r zy sto e m  ; —  w  r o k u  1779 u m ar ło  na 
ospę  i 5 ,o o o  o s ó b ;  —  w r. 1784 p r z e s z ło  1 2 , 0 0 0 , —  
w  r. 18 0 0 ,  p o d o b n ie ż  p rze s z ło  l i , o o o  ; —  w  r. lB oit  
ty lk o  6000 j —  w  r o k u  zaś 1822 iuż ty lk o  i» , a w r .  
1823 nie w ięcey  nad 37 osób. —  W  S zto k o lm ie  u r o ­
d z i ło  się w r o k u  i 823  dzieci 2 q o 5  , a na p ro w in cy ia ch  
(Jó,554. —  W c i ą g u  łat 2 6 ,  nigdy w  S zto k o lm ie  nie 
b y ła  l iczba  nowo-naroitzonyeb w ięk szą  ,  a n a  prowitt* 
cyrach nigdy  tak znaczną. —  P rze c iw n ie  , u m a r ło  lu« 
dz i  ro k u  1823 w  stolicy  2818, a od r o k u  1816 zawsze  
w ię ce y  w y m ie ra ło ;  na p ro w in cy ia ch  ze s z ło  z te g o  świa­
ta  53,254 o s ó b ,  eo od la t  s 5 nie z d a r z y ł o  się.

D. 20 L u te g o  p rzy n ió s ł  strze lee  do »amku k r ó l e w .  
p ie rw s z e g o  w  ty m  r o k u  za strze lon ego  sk o w r o n k a
1 o t r z y m a ł  dukata  , iako s w y cza y n y  za niego p o d a r u ­
nek. Nie pamietaią. i c s z c z e ,  a by  się w  S z w e c y i  p o k a ­
z a ły  tak w cze śn ie  te m iłe  posłanki w i o s n y ; aa ob rę b e m  
tego  k ra iu  n ie m a  nigdzie  z w y c z a iu  strzelania do nich.

W  czasie  ostatnich b u r z  rrorskich w y r z u c i ła  
m o rze  na w y s p ę  F a y o c  , ku p ó łn o c y  w y s p y  La la n d ,  
węża  5 stóp i t  cali d łu g i e g o ,  I  s to p ę  u  . dl i  gr u b e ­
g o ,  w a ż y ł  zaś fu n .ó w  4°- ( N »  b r z e g i  A ngli i  także
m o rze  p o d o b n e  w ęże  w y r z u c a ł o . )

l łe tU k c yia  Józefa  B e n  s y .  —  D r u k  F i i  i o r  o w.


